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Ze spraw krajowych.
(Zmiana § 102 ustawy gminnej dla 30 miast).

Projekt zmiany § 102 ustawy gminnej z 13 
marca 1889 nr. 24, dz. u. kr. przedkłada W ydział 
krajowy na tegoroczną sesyę po raz drugi. W ze­
szłorocznej bowiem sesyu nie dostał się pod obrady 
Sejmu, Cała zmiana polega na tem, iż sprawy wy­
mienione w ustępie a) i b) powołanego paragrafu 
podlegać mają oprócz zatwierdzenia Rady powiato­
wej także zatwierdzeniu Wydziału krajowego. Są to 
.praw v, dotyczące pozbywania, zamiany, przeistacza­

nia, zastawiania i stałego obciążania rzeczy ntilaźą- 
cych do zakładowego m ajątku lub dobra gminy, jako 
leż sprawy zaciągania pożyczek i przyjmowania zo­
bowiązań, których wartość przewyższa roczne docho­
dy gminy.

Celem projektowanej zmiany, je s t zapewnienie 
Wydziałowi krajowemu skuteczniejszego wykonywa­
nia nadzuru nad całością zakładowego m ajątku 1 za­
kładowego dobra gminy.

Z obszernych motywów Wydziału krajowego, 
ul isadniających potrzebę projektowanej zmiany wyj­
mujemy następujące, które nam najbardziej do prze­
konania trafiają:

W euług obowiązującej ustawy gminnej z r. 
1389. Rada powiatowa powinna być regulatorem go­
spodarki gminnej, zapobiegać pozbywaniu się zakła­
dowego majątku, zaciągania niezupełnie uzasadnio­
nych pożyczek i t. d.

„Rady powiatowe jednak —  pisze W ydział 
krajowy w swem sprawozdam u do Sejmu — nie za­
wsze i nie zupełnie obowiązek ten spełniają. Nie 
chcemy stąd robić zarzutu Radom powiatowym".

„Jeżeli bowiem Rady powiatowe nie dość od­
pornie w tych wypaukaeh się zachowują, to je s t to 
raczej błędem organizacji i składu Rad powiatowych. 
Jak  to ogólnie wiadomo wywierają większo miasta 
przeważny wpivw na ustrój Rady powiatowej, wy­
bierając bardzo znaczną ilość członków Rady powia­
towej".

„Członkowie magistratów i Rad miejskich za­
siadają w Raaach powiatowych w W ydziałach po­
wiatowych, piastują godność w Prezydyum W ydsia- 
łów i nieraz stanowią w W ydziale powiatowym 
większość, a ponieważ w siedzibie W ydziału powia­
towego stale zamieszkują, jawią się zaweze na po­
siedzeniach, podczas gdy zamiejscowi członkowie 
Wydziału powiatowego nie zawsze na posiedzenie 
przybyć mogą. Następstwem tego ustroju było, ze 
nieraz te  same osobistości, które w Radzie miejskiej
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(Ciąg dalszy).

Słów śpiewu nie byłem w stanie słyszeć, tylko 
nuta peina rozpasania dochodziła do mego ucha 
i budziła w organizmie jakieś straszne piekące prądy. 
Tego, co się działo na scenie, także dokładnie doj­
rzeć nie byłem w stanie, kopeć wzrok mi osłabiał, 
a pot kapiący z czoła oczy zalewał. Nie mogłem 
rozróżnić co było trykotem a co nagością... W yobra­
źnia dopomagała wzrokowi i z góry zdawało mi się, 
że te  wszystkie kobiety, były prawie całkowicie na­
gie, lekką gazą zaledwie okryte. Serce mi biło gwał­
townie, a  ręką schwyciłem ramię Zyclia i począłem 
„'e gwałtownie, kin czowo ściskać.

On śmiał się znowu po swojemu i szepnął mi 
do ucha:

— A co ruro morska, warto Jać trzy  szóstki 
za bilet, żeby być na takim greckim balu... Z tego 
tędziesz z pewnością miał lepsze wyobrażeniu o Gre­
kach niż z Iliady.

Później nachylił się jeszcze niżej i ledwie do­
słyszalnym głosem m ówił:

—  Patrzaj, ta, co g ra piękną Helenę, nie je s t 
^eaie taka cnotliwa jak  myślisz... Ja k  będę wspól­
nikiem firmy , to musi być moja kochmką. choćby 
się stary  D ratw iarz złościł jak  buldog... Wiem. że 
‘-na dobrze żyje z paniczami

Nie wiem zkąd mu na myśl pizyszło, że ja  
Wołem piękną Helenę za cnotliwą... Wiem tylko to, 
W w głowie mi huczało i krew warem po żyłach 
-rąży ła  1 miałem chwilami dzikie, waryackie instyn- 

^kta, wpasc jak  huragan na scenę, schwycić w swTe

pożyczki lub pozbycie zakładowego majątku uchwa­
lały, zatwierdzały w Wydziale, powiatowym w myśl 
§ 36 ust. o repr. pow. i uchwały Rady gminnej, 
wTzględnie przygotowywały do Rady powiatowej wnio- 
ski na zatwierdzenie, które to wnioski, poparte na 
pełnem posiedzeniu pizez licznych członków Rady 
miejskiej i m agistratu z łatwuścią były uchwalane4/.’ 

ydział krajoyyy dowiaduje się o zaciągniętej 
pożyczce dopiero z zamknięcia rachunkowego, a więc 
wledy, gdy nasza ingereneya je s t bezprzedmiotową.

„Na te  powyżej skreślone niedogodności zwró­
ciła przedew-szystkiem uwagę ankieta, sproszona przez 
Wydział krajowy yv roku 183S celem obrad nad re­
formą ordynacji wyborczej dla 30 miast, podlegają­
cych ustan ie  z dnia 13 marca .1889 i zaproponowała 
w <9 34 projektu ordynacji wyborczej postanowienie, 
że nic może być obranym członkiem magistratu, kto 
je s t członkiem Wydziału powiatowego, lub tegoż za­
stępcą. Wydział krajowy zgodził się na wmiosek an­
kiety i zamieścił powyżej przytoczone postanowienia 
w projekcie reformy ordynacyi wyborczej, który spra­
wozdaniami z dnia 8 m arca 1893 1. 17.622 i z dnia 
7 grudnia 1893 1. 50.508 Wysokiemu Sejmowi przed­
łożył.

„Projekt reformy oidynacyi nie przyszedł w7ów- 
czas pod obrady W . Sejmu. Ponieważ jednak W. 
Sejm na ubiegłej sesyi ponownie Wydział krajowy 
zawrezwał. ażeby projekt reformy na najbliższej sesyi 
przedłożył, przeto Wydział krajowy postanowił jeszcze 
raz zasięgnąć zdania ankiety, której gotowy projekt 
do rozpatrzenia udzielił.

„Oto ta  ankieta, podzielając zresztą w zupeł­
ności -jsetywa, przytoczone przez poprzednią ankietę, 
była zdania, że należy wypuścić z projektu reformy 
postanowienie, ze członek Wydziału powiatowego łub 
tegoż zastępca nie może być-] obranym członkiem ma­
gistratu, a natomiast doradzała Wydziałowi • krajo­
wemu wniesienie nowrnłi do ustawy z dnia 13 marca 
1889 poddającej pozbywanie zakładowego m ajatku i 
zaciąganie pożyczek zatwierdzeniu Wydziału k ra­
jowego.

„Na poparcie powyższego wmiosku przytoczono, 
że wykluczanie członków m agistratu z W ydziału 
powiatowego nie osiągnie w zupełności zamierzonego 
celu, albowiem w miejsce członków m agistratu we­
szliby niezawodnie członkowie Rady miejskiej, któ- 
rzyby również dążyli bezwarunkowo (10 zatwierdzenia 
tych uchwał Rady gminnej, które ich głosami przy­
szły7 do skutku.

„Nadto przez wykluczenie członków m agistratu 
poniósłby7 W ydział powiatowy stratę, gdyż nie ulega 
wątpliwości, że członkowie m agistiatu, jako element 
inteligentny i obznajomiony ze sprawami publicznemi,

objęcia jedną z tych nagich kobiet i zginąć w sza­
lonym uścisku... Szatan zmysłowości budził się w7e 
mnie z szaloną gwałtownością...

Nie wiem jak  długo trwało przedstawienie. Od 
sceny oczu oderwać nie byłem w stanie, nie patrzy­
łem ani na loże, ani na balkony, myśl moja i żądza 
przykutą była do sceny. Gdy w między aktach za­
padała kurtyna, to wpijałem w nią me oczy7, jak  
pijak w butelkę stojącą na wystawie skiepoyvej, któ­
rej kupić nie je s t w stanie, i z niecierpliwością cze­
kałem rozpoczęcia nowego aktu.

Przedstawienie skończyło się. Bezwiednie chwy­
ciłem się rękawa Zycha i szedłem za nim ślepy, 
głuchy, zupełnie oszołomiony. **v '

W  głębi duszy rozumiałem już doskonale przy­
czynę, dlaczego yyladze szkolne uczniom zabraniały 
wrstępu na takie „sztuki". Piękna Helena upoiła mnie 
była daleko niebezpieczniej, niż „likier wanmowy", 
tem niebezpieczniej, że po upiciu się likierem nabra­
łem don w strętu nieprzyzwyciężonego, a te  „nagie 
boginie" ciągnęły mnie ku sobie jakąś dziwną ma­
gnetyczną siłą.

Znalazłem się na ulicy, chłód nocy yvrzośnio- 
wej objął mnie ze wszech stron, a  jednak nie zdo­
łał ostudzić w mej piersi gwaltowmugo, erotycznego 
pożaru, wzbudzonego tem przedstawieniem Olfenba- 
chowskiej operety... Wieluz chłopaków spłonęło 
w takim pożarze?

Zych był w doskonałym humorze, sypał żarta­
mi i dowcipkował, zaczepiał przechodniów i kpił ze 
mnie, na ' nic się jednak 10 nie zdało, me byłem 
w stam e otrząść się z dziwnego stanu w jak i po­
grążyło mnie to przedstawienie.

Dopiero oprzytomniałem, gdym się znalazł 
u bramy7 zakładu.

Zych zbliżywszy się do bramy, zastukał trzy 
razy cicho i dyskretnie, był to omóyyiony z Wawrzy- 
nem znak, na który miał nam bramę otworzyć... Nie-

mogą sprawom powiatu wielkie usługi oddać. W y­
dział krajowy przychylił się do zapatrywania ankiety, 
wypuścił z projektu reformy powyTżcj przytoczone 
postanowienie a natomiast wnosi noyyelę do §. 102 
ustawy z dnia 13 marca 1889. Proponowana nowela 
nie zmienia w niczem dotychczasowego działania 
Rad gminnych i Rad powiatowych, zawiera jedyniu 
postanowienie, że do pozbycm zakładowego majątku 
i zaciągania pożyczek potrzebne je s t również i za­
twierdzenie Wydziału krajowego. W niosek ten odpo­
wiada w7 zupełności organizacji, utworzonej ustawą 
z dnia 13 marca 1889. Jeżeli bowiem ustawa ta  
zawiera w §. 101 postanowienia, że Sejm — a w jego 
zastępstwie Wydział krajowy ma najwyższy nadzór 
nad całością zakładowego majątku i zakładowego 
dobra gminy i zakładów gminnych, to w konse­
kw encji powinny być temuż Wydziałowi krajowemu 
nadane środki ażeby temu ważnemu obowiązkowi 
wykonywanemu w zastępstwie W Sejmu mógł za­
dość uczynić i ażeby się nie powtórzył wypadek, że 
gmina, jako taka, popadła w sekwestr sądowy 1 za­
grożoną była iicytacyą całego zakładowego majątku".

Z e  s i o r a w  m a l c i c h .

Ruski synod dyeeezyalny w7e Lwowie, o którym 
zaraz po pierwszym dniu posiedzeń zamieściliśmy 
juz krótką notatkę, zakończył posiedzenia swoje d. 
9 b. ni. Cale prawie dwa dni poświęcono na odczy­
tywanie dekretów synodu prowincjonalnego z 1891 r., 
które, wydrukowane w grubej księdze, zostały przed 
kilkoma miesiącami porozsyłane do wszystkich pa- 
rafij gr. kat. archiuyecezyi. D yskusji nad ogłoszo- 
nemi zmianami obrządkowemi, zbliżającemi obrządek 
ruski w części do łacińskiego, w części zaś do pier­
wotnego obrządku wschodniego, nie było żadnej; nie 
wybierano też —  jak  to doniosł bj7ł Hałyczanin  — 
komisyj synodalnych, których zadaniem było przej­
rzenie owych zmian. Odczytanie dekretów miało wy­
łącznie charakter oficjalnego ogłoszenia, które ze­
brani przyjęli do wiadomości.

Następnie po odebraniu przysięgi od 18 człon­
ków now7o wybranej komisyl konkursowej, nastąpiły 
refera ty : ks. dra Bartoszewskiego o soborczykach 
i ks. kan. Baczyńskiego o używaniu kołpaków. Ks. 
kardynał zabrawszy' glos w dyuskusyi nad obydwoma 
referatam i, na zakończenie synodu wygłosił mowę 
pożegnalną, dziękując zarazem zebranemu duchowień­
stwu ruskiemu za okazaną mu modłami podczas jego 
słabości miłość.

Podziękowanie to wysłuchali zebrani stojąc

ste ty  nie słyszeliśmy żadnego ruchu, żaunej od­
powiedzi.

—  Upił się szelma i śpi —  szepnął gniewnie 
Zych, i zastukał raz drugi, już trochę silniej.

Znowu głuche milczenie,
Zastukał po raz trzeci —  nikt się nie Zjunił.
Skamienieliśmy ze strachu W  tej chwili zapo­

mniałem o „Pięknej Helenie", o trzech boginiach 
o całym świecie, a stanęło mi jasno przed oczami, 
że będę musiał nocować na ulicy, ju tio  rano wyklu­
czą mnie z zakładu i z hańbą największą odeszlą do 
domu... Co Zych myślał, nad tem  nie zastanawiałem 
się nawret, wiem tyiko, żem go nienawudzii wr tej 
chwili i przeklinałem moment, wT którym go pozna­
łem. Rozpacz mej ukochanej matki, gniew opieku­
nów, uprzytomniły się w mym umyśle z błyskawi­
czną szybkością i z przestraszającym  realizmem.

Myśli te moje zostały przerwane przygłuszo­
nym lecz pełnym wściekłości okrzykiem Dratwow- 
skiego.

—  Niech piekło pochłonie twego przeklętego 
W awrzyna... No i czegóż stoisz jak  słup soli, czy 
myślisz tu  pod bramą ranku się doczekiwać ? To 
musi być sztuczka kanonika... No gadaj 1 ’

Milczałem jak zaklęty
—  Gadajże I —  woiał, szarpiąc mnie za rękę. 

— Co tobie głupstw o!... Twoje baby i tw oja szlachta 
opiekunowie głowy ci nie urwą, choć cię kanonik 
wytryni z  zakładu. Oni do tego przywykli. Ale mój 
stary  wydziedziczy jak  amen w pacierzu i dyabli 
wezmą wszystkie pięknu projekta... No chodź 1 Spró­
bujemy innej drogi,

I  pobzedł, pobiegł prawie naprzód, ja  biegłem 
za nim jak  źrebie za klaczą.

(C. d. n.).
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a błogosławieństwo arcypastersdrie przyjęli na ko­
lanach.
4 Po obiedzie danym dla członków synodu, ks. 
kardynał żegnar się ze wszystkimi powtórnie, cału­
jąc się z każdym z osobna.

Z powodu zanadto długiego odczytywania de­
kretów7 synodalnjch, nie przyszły na porządek dzien­
ny narady w sprawie postulatów duchowieństwa ru ­
skiego, złożonych w znacznej liczbie na ręce oficjal­
nego referenta ks. dra Lewickiego. Będą one praw­
dopodobnie przedmiotem narad najbliższego synodu 
dyecezyalnego. który — jak  zapewniał ks. kardynał 
— odbędzie się może już w roku przyszłym, a naj­
dalej za trzy  lata.

Bazylianin ks. hr. Szeptycki mając —  jak  
pisze Diło —  powierzoną sobie misyę w Bułgaryi, 
zapuścił był niedawno brodę. Zjawiwszy się jeznako- 
woż na synodzie lwowskim bez brody, podał on na­
tychm iast Hałyezaninowi podstawę do puszczenia 
w obieg wieści o niedalekiej nominacyi jego na su- 
fragana. ks. kardynała. Udo, dementując ową wieść, 
ogolenie brody przez ks hr. Szeptyckiego objaśnia 
tcm, że powierzona mu misya w Bułgaryi została 
odwołana. Nie przeczy ono jednak, że ks. hr. Sze­
ptycki w razie opróżnienia lwowskiej katedry metro­
politalnej, bedzie nąiDrawdopoaobniej jednym z kan­
dydatów. Tej samej myśli je s t też Rnsskoje Słowo, 
które naprzód już ścieli ks. hr. Szeptyckiemu drogę 
do serc maluczkich — Russkoje Słowo je s t gazetą 
dla ludu — przedstawiając im różne winy... jego 
ojca. Popularne argumenta ad horninem!

Otwarcie Kollegium ruskiego w Rzymie odbę­
dzie się 19 b. m. Na uroczystość ową wybrał się 
w piątek z Przemyśla ks. biskup Czechowicz w to- 
warzystwie kan. ks. Wołoszyńskiego i kapelana swe­
go ks. Pohoreckiego Rahjezanin  z dnia 11 b. m.. 
podawszy w całości artykuł YaterrUmd-y,, poświęcony 
nowemu kollegium ruskiemu, upatruje inspiratora za­
dartych  w artykule „oszczersiw“ w sferach pol­
skich. które, narzucając się na opiekunów cerkwi 
ruskiej, chciałyby zrobić duchowieństwo niskie na­
rzędziem s ^ j e j  polityki. Ażeby temu zapobiedz, ra ­
dzi RaO/ezodin założyć Towarzystwo dla obrony ru­
skiej cerkwi i wysłać do Rzymu depntacyę, któraby 
w obszernym memoryale wykazała ..gdzie leżą przy­
czyny wszystkich na cerkiew i duchowieństwo mio­
tanych oszczerstw, kto podkopał unie w Rosyi i j a ­
kie cele mają oku ni o oroszeni opiekunowie ceikwi 
ruskiej w tfalieyr'.

Zgromadzenie w r - v warzystwa św. Ap. P a­
wia odbyło się we —nuu-u-k 9 7 u. pod przewodnic­
twem ks. dr. KI. Sai nickiegi, Towarzystwo liczy 
<143 czlunkow. w tej liczbie 40 wspomagających. 
Majątek Towarzystwa wynosi 3.363 aL 3 ct., na 
którą to sumę złożyły się wkładki .członków w kwo­
cie 139 zł. 4 ct., dochód ze sprzedaży książek i 
obrazkow i zapomoga sejmowa na cele misyjne. Na 
misye wydano w ostatnim roku 1106 zł. Przewodni­
czącym na rok przyszły wybrano ks. Ł. Turkiewi­
cza, mitra ta . • Między wnioskami członków ważniej­
sze są wnioski' ks. Hil. Zaryekiego i ks. Kunickiego. 
Pierwszy wzywał zebranych do założenia towarzy­
stwa „roodlitwT‘‘, drugi do założenia internatów dla 
dzieci księży, a głównie dla sierót po księżach.

Do Ameryki północnej na posady wyjechali 
dwaj młodzi, bezżenni księża z dyecezyi przemy­
skiej : ks. Ant. Bonczewski, wikary z W aręża i ks. 
Mik. Podhorecki wikary z Przemy śla. Ks. Bonczew-

K R O M K A .
P. Herman Lobl, b wiceprezydent namiest­

nictwa lwowskiego i b. namiestnik morawski powołany 
został przez prezydenta gabinetu bar. Gautscha do Wie­
dnia. P. Lobl wymieniany jest wśród kandydatów n» 
ministra dia Gahcyi.

Z Buska. Dowiadujemy się, że Kazimierz hr. 
Budeni wyjeżdża w 'sobotę dma 18 b. m. na pewien 
czas z Buska, wskutek czego odpaść muszą wszy­
stkie w tym czasie projektowane do Buska wy­
cieczki

Jubileusz 50-letniej pracy literackiej Adama 
Piuga obchodzonym bedzie uroczyście w niedzielę 
w redakcyi K uriera Warszaws/tiego. Adres dla tele­
gram ów. K uryer Warszawski. Warszawa.

P. Prezydent dr. Małachowski, odbył 
wczoraj wraz z wiceprezydentem Rady szkolnej krajo­
wej p. d-rem M. Bobrzyńskim. lustracyę szkól średnich 
we Lwowie dla zbadania, o ile urządzenia naszych 
gimnazyow odpowiadają elementarnym wymogom hy- 
gieny publicznej.

Pogrzeb ś. p. Antoniego Skotnickiego
odbył się wczoraj popołudniu przy udziale wielkiej 
liSsfty przyjaciół, kolegów i znajomych zmarłego. Osta­
tnią przysługę oddań zmarłemu pomiędzy innymi: pre­
zy den t  miasta dr. Godzimir Małachowski, wiceprezy­
dent Szayer,. posłowie Szczepauowski i .Męciński, poseł 
do Rady państwu dr. Lewicki, członek Wydz. krajo­
wego p T. Rumanowicz, dyrektorowie dr. Marchwicki 
i Zima i wielu innych, zajmujących wybitne w kraju 
stanowiska, oraz wszyscy koledzy z chwil młodości, 
lub też z chwil późniejszych, gdy ś. p. Skotnicki po 
upadku powstania jąl się. twardej i żmudnej pracy dla 
dobra kraju i społeczeństwa

Złożono cztery wieńce, z tvch jeden  od rodziny, 
drugi od kolegów z kijowskiego uniwersyte tu , trzeci 
od Kola literaofto-artystyczego. ostatni sa3 od uczestników’ 
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ski ma się osiedlić w Ansonii (Connecticut), a ks. 
Podhorecki w Mayfield (Pennsilyaniaj.

Ks. kan. B. Piórko zrezygnował z nadanej mu 
prezenty na parafię w Pójle.

Ks. Józef Terlecki, były inspektor okręgowy 
w Jaworowde, znany z procesu z redaktorem  Moni­
tora, otrzymał od namiestnictwa prezentę na pa­
rafię Lisowi ce pod Bolechowem.

Ostatnia poczta.
I_w ów , 15 grudnia.

W Wiednia bawią obecnie szefowie kilku 
krajów koronnych, pomiędzy nimi namiestnicy Gali­
cji, Czech i Dalm acji. Pism a wiedeńskie przypu­
szczają, że ta  obecność namiestników w stolicy pań­
stwa pozostaje w związku ze sprawą zwołania Sej­
mów ki aj owych. Definitywnie — jak  się zdaje — 
dotychczas niczego nie postanowiono; według donie­
sienia pism insbruckich, Sejm tyrolski ma być zwo­
łany na sesyę od 3-go do 9-go stycznia 1898 roku, 
celem załatwienia spraw’ podatkowo - politycznych, 
W  pierwszym rzędzie je s t między temi sprawami 
zrzeczenie się przez Sejm prawa uchwalania dodatków 
do podatku osobisto - dochodowego, ponieważ tylko 
pod tym warunkiem może być przekazana na rzecz 
kraju część ogólnej sumy podatków osobisto-docho- 
dowych.

Niektórzy łączą także pobyt szefów krajowych 
W’ Wiedniu ze zmianami, które mają niebawem na­
stąpić w obsadzie rozmaitych stanowisk. Z Pragi do­
noszą do Nowej Rressy, że specyalnie podróż hr. 
C o u d e n h o v e  do W iednia jes t w związku z osta­
tnimi wypadkami w Pradze, a ponieważ hr. Couden- 
hove udowodnił w7 tym krytycznym czasie, iż nic do­
rósł do zajmowanego stanowiska, przeto ma być za­
stąpiony przez namiestnika Dalmacyi, generała zbroj- 
m istrza D a y i d a .  \ ,  iadomość ta, podana w7e wczo- 
rajszem  wieczornem wydaniu Nowej Pressy, spotyka 
się jednak ze stanowczem zaprzeczeniem w lamach 
dzisiejszego porannego wydania Fremdenblatlu.

* **
Z Pragi donoszą, że z powodu onegdajszej de- 

monstracyi politycznej w teatrze  narodowym w P ra ­
dze, z okazyi występu Żelazowskiego, dyrektor teatru  
Schubert został wezwany do dyrektora policyi i radcy 
dworu Dórfla. który zagroził mu, iż w r«,zie powtó­
rzenia się podobnej demonstracyi politycznej przed­
stawienie zostanie przez policyę przerwane, ewentu­
alnie te a tr  na pewien czas zamknięty. Dyrektor 
Schubert odpowiedział na to, iż nie może być odpo­
wiedzialnym za demonstracye polityczne, które urzą- 
uza publiczność.

*
*  *

Yaterland, donosząc o kontrdem onstracji, urzą­
dzonej przez socyalistów w Krakowie, przeciw7 wie­
cowi słowiańskiemu i o mowie Daszyńskiego, który 
powiedział,' że ta  demonstracya, je s t dow7odem, iż 
nic cały Kraków7 bierze udział w tej k  o m e d y i , 
urządzonej przez antysemitów dodaje od siebie 
taką uwagę: Czyż ci panowie (socjaliści) nie wpadli 
na to, że Czesi i Polacy ze so.cyalistyeznej gminy 
w Kiakowie, demonstrując przeciw7 słowiańskiemu 
wiecowi, równocześnie sami opuścili teren iniędzy- 
narodowj7 i jako Słowianie zeszli na grunt narodo-

Konduktowi towarzyszyła muzyka „Harmonii".
Na cmentarzu radca Romanowiez, w żalobuem  

przemówieniu, podniósł pracę i zasługi ś. p. Antoniego 
w r. 1863 dla kraju położone; długoletniego praco­
wnika i kolegę imieniem Kola art.-literackiego, żegnał 
prof Balasits; ostatni przemówił p. Flaton Kostecki, 
jako kolega redakcyjny z czasów, gdy ś. p. Ant. Sko­
tnicki, po przyjeździe z zagranicy jąl się dziennikar­
stw a i przez p ew ien .czas pracował w redakcyi G azety  
narodowej.

Mrok zapaual, gdy ostatni uczestnicy tego żało­
bnego obchodu opuścili cmentarne bramy. W m ieście 
zmarłych urosła jedna mogiła nad grobem prawdziwego 
żoluierza-obywatela. który do końca życia Wiernym po­
został matce-ojczyźuie.

Uczczenie pamięci Ant. Skotnickiego.
W Kole literackiem puiiiszouo m yśl uczczenia nieodża­
łowanej pamięci Ant. Skotnickiego przez stworzenie 
stypendyum jego imienia dla pracujących na polu nau- 
kowem. Nadto będą wydane w  osobnym tomie znaj­
dujące się w tece ś. p. Skotnickiego materyaly do hi- 
storyi powstania 1S63/64I

Z kclei. Mianowani zostali naczelnikami stacyi: 
asystent Adam Korezewski w Kasinie W ielkiej, adjunkt, 
Izydor Oleśnicki w Bierzanowie, adjunkt Franciszek 
Leicbtfried w Podlężu.

Z armii. Mianowani zostali .starszym i lekarzami 
w stanie czynnym armii: jednoroczni ochotnicy, tytu­
larni kaprale, doktorzy wszech nauk lekarskich: Sta­
nisław O ile wie z z 95 pp. z przydzieleniem do szpitala 
garnizonowego nr. 3 w Przemyślu. Piotr Geisler z 13 
pp. do szpit. gurniz. nr. 16 w Budapeszcie, Zdzisław- 
Stobiecki z 24  pp. do szp garn. nr. 14 we Lwowie
1 Oktawiusz Leliw a Pilecki z 10 pp. do szp garn. nr 
15 w Krakowie; nadto rezerwowy kapral tytularny,, 
dr. wszech nauk lekarsk. Stanisław Elliriger z 13 pp. 
z przydz. do szpit. garniz. nr. 17 w Budapeszcie. —  
Przeniesiony do stanu czynnego- nadpor. Tadeusz L an ­
giewicz, obecnie ’ u r lopow any /-z( 1 5 p. p. Urlop na 
joden rok otrzymał nadporucznik August Kisielowski
2 05 pp. ____ ------------

wy ? Pan Duszyński byłby dobrze uczynił, gdyby by 
nie użył słowa „komedya“. ^  __— „__

* •'■'W * ■'
*Z Berlina donoszą o nowych manifestacyach uni 

■wersyteckich na rzecz Niemców w Austryi. "Wzięło 
w nich udział dwóch profesorów. Pi?rwrszy z nich. 
B r a n d e l  nazwał uniwersytet niemiecki w Pradze 
twierdzą, Która nie powinna upaść. W  dalszym cią­
gu swej mowy w°zwał niemieckich studentów i wszyst­
kich Niemców wmgóle, aby przystępowali do niemie­
ckiego Schulvereinu. ■■ ■-4

Drugi, profesor historyi, MaKsjrmlban L  t n z 
sławił Niemców austryackich, a zarazem  zasługi 
Bismarka. Mowę swą zakończyd też okrzj’kiem na 
cześć Bismarka, poczem na jego wniosek uchwalono 
wysiać do żelaznego księcia telegram  z wyrazami 
hołdu.

* *
*O powodach i przebiegu pojedynku, jaki się 

odbył między dwrnma dziennikarzami L a h o w a r y m  
(z 1adependance Roumame) a F : 1 i p e s c o (z Epoca), 
a którego ofiarą padł pierwszy, piszą co n iże j: L a ­
howary sam je s t konserwatystą z przekonania, ale 
nie aprobował wielu środeczków, jakich chwytała się 
bez skrupułów prasa konserwatywna. Niedawno temu 
Lahowary wystąpił z klubu konserwatywnego, zazna­
czając wrszakże wierność dla zasad konserwatywnych. 
Nie podobało się to ultrakonserwatyście panu Fili- 
pesco, którego przeszłość polityczna i różne sekre- 
ciki znane były Lahowary'emu. Tydzień temu UlmU- 
pendance podnosiła niesłuszne stanowisko, jakie 
Epoca zajęła wobec ekscesów antyżydowskich, pod­
niecając przez dwa tygodnie antysemickie instynktu 
studentów, ‘a uniewinniając ich następnie po znanych 
zaburzeniach.

Lahowary publicznie napiętnował takie postę­
powanie, uczynił to jednak w tonie najzupełniej 
umiarkowanym. Mimo to Filipesco wyzwał go na 
pojedynek. Pojedynek —  na stanowcze żądanie p. 
Filipesco, doskonałego szerm ierza — odbjd się na 
szpady, choć wiadomo było dobrze, że Lahowary 
nie miał najmniejszego pojęcia o włsdaniu tą  bro­
nią. Lahow7ary, pchnięty w aortę, padł wołając: Z a­
mordował mnie. Opinia publiczna wielce je s t wzbu­
rzoną; powszechnie żałują zamordowanego a potę­
piają zabójcę. W  przebiegu pojedynku zaszło po­
dobne wiele nieformalności. Sąd natychm: ast rozpo­
czął śledztwo.

* *
*

Z Kostantynopola donoszą: Znów aresztowano 
tu taj kilkanaście osób z powodu agitaeyj młoaotu- 
recldch. W  tej liczbie zcajuują się jeden major pie­
choty i inżjm er marynarki. Z tego samego powodu, 
deportowano dwóch oficerów sztabu generalnego do 
Bagdadu.

* **
Z Rzymu piszą: Przesilenie miiństeryalne

skończone. Stało się to głównie dzięki interwencji 
generalnego gubernatora E rytrei, Martiniego, który 
doprowadził do ponownego i ostatecznego porozu­
mienia pomiędzy Zanardellim a Rudinim. Zanardelli 
oświadczył, iż kładzie tak  samo, jak  i Rudini, szcze­
gólny nacisk na utrzymanie stanowiska Włoch 
w trójprzymierzu. Co do spraw wewnętr-znych, szcze­
gólniej co do stosunku pań.stw7a do kościoła, nastą­
piło także zupetne Dorozumienie.

W  nowym gabinecie ó-ciu ministrów, w tej 
liczbie Pawoncelli. należy do grupy konserwatywnej,

Odznaczenie. Cesarz nadal srebrny krzyż za ­
sługi tytularnemu kierownikowi posterunku Waozlowi 
Strnadowi z kraj. koto. żandarmeryi nr. 5.

Egzamin pocztowo-telegraf.czry w Dy- 
rekeyi poczt w7e Lwowie zdali: p. Zygmnut Kudela*
i p. Edward Smiszkiewiez. Pierwszy dostał posadę 
w7 Bóbrce, drugi w Baligrodzie.

Zginął bez wieści czternastoletni chłopak A. K., 
uczeń I. kl. giuiu., zam ieszkały przy ul. Zielonej 1.59. 
Wozoraj rano o godz. GzS-mej w yszedł z książkami, 
jak ao szKoly i w ięcej do domu nie wrócił. Dopiero 
wczoraj w południe dowiedział się gospodarz, u któ­
rego K. pozostawał na staucji, że chłopak uie'chodź 
już do szkoły od dni sześciu, o ozem w domu zupełnie 
nie wiedziano. Dokąd się udał i w jakim celu —  rikt 
również nie w7ie.

Konkursy. Rada szkolna w Lubaczowie ogła­
sza konkurs na cztery posady nauczycielski** w tej 
m iejscowości. Rada szkolna przemyska konkurs na 2U 
posad nauczycielskich; wrreszcie Rada szkolna w Strzy­
żowie poszukuje 12 nauczycieli. Termin do zgłoszeń  
w każdy wypadku d. 19 stycznia r. p.

Repertuar teatralny, w  teatrze hi Skarbka > 
Dziś w czw7artek (po raz 2) „Szalone wesele", kroto- 
ehwila w 3 aktach Artura de Beilmonte i Alfousa 
de Brebis-Boisdeffre. tłum. M Sachorowski.

W piątek (po raz 1) „Świerszt-z\k za piecem*1, 
opera w 3 aktach, a w 6 odsłonach Karoia Gold- 
marka.

U m a r l i  W e L w e w i c  :
Duia 12 grudnia b. r . : Skulska Walerya, córka 

wdowy, 1 m ies., drgawki - Pawluk Irena, sierota, 
lat 5, zanik ogólnj. —  Królik Jędrzej, syn poam ij- 
strzego murarskiego, dui 1 4 , brak sil żywotnych —  
Nieczajow7ski Teodor, prywatny oficjalista , la, 42, 
gruźlica pluc. —  Luśuiak Eliasz, zarobnik, lat 34, 
gruźlica pluc. —  Lonker Izak, zarobnik, lat 47, rak 
jelit. —  Leon Auiela, córka szwaczki, lat 2, błoni­
ca. —  Milska Loontyna. bez zatrudnienia, lat 57, in- 
lluenza. —  Tuczapska Anna, córka woźnicy, lat 2, dy- 
fterya. —  Razem 9 osób.



Pranca do lewego eentrum, czterej pozostali do grupy 
^auardeiiiego. *. Do ruinisteryum weszło tym razem 
•>ciu nowvch ludzi. Są to : S ineo ,, ulubieniec depu- 
taoyi piemonckicj. człowiek bardzo miły i towarzy­
ski. bez silnie zaakcentowanej barwy politycznej;

Qneral S a n  M a r  z ano ,  dawniej dowódzca w Abi­
synii, ostatnio izbowy sprawozdawca nowej organizacyi 
wojska; D a l i o  przewodniczący w komisyi wyborczej, 
niegdyś przeciwnik polityczny Zanardelliego. dobry 
uówca, człowiek wykształcony, któremu już w roku 
1893 proponowano tekę oświaty; C o c c o - O r t u  od 
roku 1887 do 1891 podsekretarz w ministerstwie 
sprawiedliwości, fizyt zme sobowtór Zanardeliiogo — 
i P a v o n c e l l i ,  jeden z najbogatszych właścicieli 
posiadłości ziemskich w południowych Włoszech, 
którego majątek liczą na GO milionów lirowy znany 
ztad, że trzyma ty roku cały handel winem i zbożem 
w AmJL Kalabrii i Kampanii.

Nowy gabinet, jak  przewidują wTszyscy, nie bę­
dzie spoczywał na różach. Oczekuje go szereg walk. 
MJiotŁ i Oavalotti z jednej strony, Priimtti i Son- 
nino z drugiej przygotowują energiczne przeciw' niemu 
ataki. Gazety zresztą przyjmują now:e ministerstwo 
dość łaskawie. Opiniom, naturalnie, uważa„ iż wszy­
stko dzieje się jak  najlepiej. Italia mniema, ze ga­
b in e t, jakkolwiek nie idealny, wytrzyma, i, ewentu­
alnie skłonić może koronę Jo rozwiązania Izby. Tri- 
huna Zajmuje wubet nowego rządu stanowisko przy­
chylne.

'elsgramy „Słowa Polskiego".
Z  L*r«'Łg,i f z e b k i e j .

Praga. 16 grudnia. Na czarnej tablicy pras­
kiego niemieckiego uniwersytetu wywieszono nastę­
pujące zawiadomienie senatu akademickiego:

„Dzikie i gwałtowne ekscesa w Pradze wywo­
łały zawieszenie na czas dłuższy M&cyj i zajęć 
w niemieckim uniwersytecie Karola Ferdynanda, po­
nieważ wielu studentów musiało opuścić Pragę, 
a z drugiej strony uszkodzenie instytutów lekarskiego 
i przyrodniezego musiało spowodować przerwę w na­
uce. Jednakowoż je s t obowiązkiem zarówno profeso­
rów uniwersytetu, jak  i studentów usunąć niepomyślny 
wpływ tej przerwy w ten sposób ażeby po upływie 
feryj Bożego Nąrodzem* wziąć się na nowo z całko­
witą gorliwością do pracy’.

Najlepszą odpowiedzią na wszelki” napaści na 
nasz starodawny uniwersytet będzie, gdy młodzież 
akademicka pozostanie wierną temu zakładowi nauko­
wemu i zostanie przy swych nauczy-cielach i gdy 
jeszcze więcej utrwali się pogląd, iz uniwersytet 
niemiecki w Pradze je s t naturalnem _ historycznem 
ogniskiem kultury niemieckiej w kraju, ogniskiem, 
którego znaczenie, rzecz prosta, w zrasta w miarę 
zwiększonej frekwency. słuchaczy.

Senat akademicki postara się o zapewnienie 
v siy stkim studentom, należącym do związnu uniwer­
syteckiego, prawa ni ^zakłóconego pobytu w mieście 
i swobodnej działalności w granicach praw i właści­
wych form akademickich. 8enat akademicki uważa 
się za powołany do utrzy mania już istniejących dla 
dobra uniwersytetu zarządzeń i do ich pomnożenia 
i uczynił odpowiednie kroki, ażeby studentom zape­
wnić wszelkie możebne ułatwienia co do utrzymania 
i mieszkania. Szczególniej zwraca się uwagę studen­
tów na to, że w kancelaryi uniwersyteckiej można 
przeglądać oierty odpowiedzialnych właścicieli loka­
lów do wynajęcia.

Z resztą senat wyraża oczekiwanie, iż pod opieka 
zarządzonycł przez wysoki rzad środków bezpieczeń­
stwa młodzież akademicka znajdzie spokój, potrzebny 
do dalszego prowadzenia studyów i że po świętach 
Bożego Narodzenia w pełnej liczbie i czasie właści- 
wym stawi się do pracy, we wszelkich zaś wypadkach, 
w których by potrzebowała jakiejś rady lub pomocy 
z calem zaufaniem zwracać się będzie do władz aka- 
dt iracki eh",

Fiaga. 16 grudnia. Skazano 5 osob are­
sztowanych w czasie ostatnich zaburzeń na ciężkie 
więzienie az do 8 miesięcy. Dwóch oskarżonych 
uwolniono.

P r o n ijo fju r o  ugodow e  
w W ęgrzech.

Budapeszt, 16 grudnia. W parlamencie pre­
zydent ministrów B a n f f y  stawił wniosek, aby na 
porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia weszła 
sprawa nowego prowizoryum ugodowego. Kilku po­
słów skrajnej lewicy wyraziło naganę dla rządu za 
to, że dopiero teraz stawia pod obrady parlam entu 
ten projekt prawa.

A p p o n y i ,  solidaryzując się z temi słowami, 
nagany konstatuje, że gwałtem potrzeba rozpocząć 
obrady nad projektem  prowizoryum ugodowego, wy­
raża jednak życzenie, aby dziś najpierw ukończono 
generalną dyskusyę nad przedłożeniem rządu, odno- 
sząoem się do robotników rolniczy en, a potem do­
piero rozpoczęto obrady nad prowizoryum ugo- 
dowem.

Zmodyfikowany w tym sensie wniosek B a n f ­
f y ' e g o  przyjęty został przez izbę ; głosowały za
nim stronnictwa liberalne, narodowe i ludowe.

B u d a p e s z t ,  16 grudnia .  N a  odbytej w c z o ra j  
oo .Ferencyi l ibe ra lnego  s t ronn ic tw a  p rz y ję to  pr/.e- 

, 'd lożeiie rząd  r.ve o prow izoryum  -ugudowoni. Bauffy 
7j i .\iii n i n*B*n u mim.ruin ra icowe : R z a d  z koń-
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ceru r. z. węcpowicdzial związek cłowo-bandlowy. 
Niewątpliwie przeto, gdyśmy tego związku nie od­
nowili, nie podobna przyjąć zu podstaw'? nic innego, 
jak stanowisko odrębnego terytnryum clowego. Jakoż 
na tam stanowisku stoimy.

Nie rząd je s t przekonany, że bezwarunkowa 
odrębność clowra nie jes t korzystną dla naszych in­
teresów ekonomicznych. Dlatego też wniósł przedło­
żenie o prowizoryum ugodowaun które przyjęty obie 
Izby Sejmu, ule które nie mogło wejść w żyeie, gdy ż 
zawarty w niun warunek nie został spełniony.

Załatwienie zaś tej sprawy odrębnie było już 
z powodu krótkiego czasu niemożliwemu. Chi użal 
przeto rząd za swój obowiązek zaprojektować pod 
warunkiem wzajemności utrzymanie status gno, za­
znaczając przytem, że rząd starać się będzie o za­
warcie trak ta tu  cłowego, gdyby zaś to nie udało się 
uskutecznić do d. 1 maja 1898, postawi wnioski dla 
samoistnego uporządkowania tej sprawy.

Od 1 stycznia 1898 stanowimy zasadniczo od­
rębne terytoryum ołowe i na tein też się opieramy. 
Z tego jednak nie wynika, by odraza stawiać było 
trzeba rogatki cłowe. Przedłożenie rządowe nie wy­
rzeka się zasady, ale też nie wiąże rąk rządowi 
na przyszłość.

Dalej oświadcza minister prezydent że nie może 
mieć nic przeciw temu, by zacytowa'110 pewne wy­
razy §. 68, a rt 18 ust. z r. 1867 w projekcie do 
ustawy, jeśli to ma sprawę lepiej wyjaśnić.

Prezydent ministrów prosi konferencję, aby 
przyjęła przedłożenie rządów e. jako takie, które nie 
odstępuje od żadnej zasady i od żadnego prawni, 
natomiast zapewnia "Węgrom przyszłość i wychodzi ze 
założenia, iż wrażnem jest, aby one nie miały zwią­
zany ch rąk.

Koloman T i s z a  zaznaczył, że zawsze uważał 
za niebezpieczne ustanawianie odrębnych instytucyj 
ulowych, w7yehodzi ze stanowiska ekonomicznego 
rozwąju Austryi i Węgier. Błędem byłoby porzucić 
zasadę wspólnej instytucji cłowej. Jeżeli to jednak 
okazałoby się koniecznem, to winą to będzie me 
Węgier, ale tych, którzy wywołali obecne położenie.

Następnie przewodniczący, stronnictwa ogłosił, 
że stronnictw'0 jednogłośnie w całości i w szczegółach 
przyjmuje przodlożenie rządu.

Frakcya U g ro  11 a obradowała także nad prze­
dłożeniem rządowem i postanowiła — tak  samo jak  
frakyya K o s s u t h a  — dołoźj'ć wszelkich starań, 
aby przedłożenie nie otrzymało sankcji prawa.

l l a m b .  Nach/r&ćkbem o l*o)akach.
H & m b u rg , 16 grudnia. Bi,smarkowrskie Ham­

burger Nacl,richt*>n piszą', co niżej o mowie, jaką na 
pożegnanie wygłosił mlodoczeski poseł H o r  i c a , 
opuszczając w i e c  s ł o w i a ń s k i  odbyty w K r a ­
k o w i e :

'„P rzez  wskazywanie na wielkie księstwo Po­
znańskie, porusza się ze strony czeskiej niebezpie­
czną strunę w naszych stosunkach do Austro-W ę- 
gicr, strunę nie pokrytą przez istuiejącą obecnie 
wspólność interesów obu państw cesarskich, a tą  
s t r u n ą  je s t:  P o l s k a !

Atoli dla Prus sprawni pulska oznacza: noli me 
tangere! D ia P rus wszelkie polskie kwestye mają o 
wiele realniejsze i bezpośredniejsze znaczenie, ani­
żeli sprawy bałkańskie mogtybj’ mieć dla Austro- 
W ęgier. O tern Austro-W ęgrzy dobrze wiedzą.

Jeżeli wrięc tam tejsi Polacy lub Czesi w wal- 
ce swrej z Niemcami mieliby próbować poza granica­
mi Galicyi — w Wielkiem Księstwie Pozmińskit m 
agitacyi podburzającej, czego nie uważamy za wyklu­
czone — to spodziewać się należy od rządu austrya- 
ckiego, że wtedy jak  najspieszniej przytłumi wszel­
kie odnośne przygotowania — a uczjni to wr intere­
sie swych dobrych stosunków do sprzymierzonych 
Niemiec.

Jeżeli Niemcy postąpili sobie prawidłowo, uni­
kając jaknajściślej popierania Niemców, walczących 
w Austryi o swój byt narodowy, —  coby oznaczało 
mięszauie się wre wrewTnętrzne sprawy państwa sprzy­
mierzonego —  to tein bardziej wolno spodziewać się, 
że rząd austryacki nie dopuści' tego, aby na teryto- 
ryum niemieckie polscy i czesćy jego poddani prze­
nieśli swą agitacyę.

T  R eich stagu.pi#' ”
Berlin, oma 16 grudnia. "W dalszym cią­

gu generalnej rozprawy nad etatem , narodo­
wo-liberalny poseł H a s s e ,  powrócił jeszcze do 
zajść w Austryi —  wyrażając żal, z powodu, 
iż parlament tak wielce powściągliwy jest w tra­
ktowaniu spraw zagranicznych. Zdaniem mówcy jest 
to niegodneri narodu tak wielkiego, ucywilizowanego, 
politycznie dojrzałego 1 konstytucyjnie złączonego. 
Dzisiaj tak rząd, jak  i niektóre stronnictwa obawiają 
się kwestyę tę głośne omawiać, wychodząc z iałszy- 
weero założeniu., jakoby tu chodziło o walkę między 
politycznemi stronnictwami.

Tymczasem to nieprawda, bo rozchodzi się o 
walkę między narodami, o walkę między niemiecką 
narodowością;, a narodami czeskim 1 polskim. Wobec 
tego mamy prawo zająć w tej sprawie jakieś jasne 
stanowisko W tej walce ludów sympatye nasze 
należą się tym, którzy aż do raka 1866-go należeli 
posnołu i  nami do związku niemieckiego, którzy i 
dziś jeszcze nie przestali być naszymi pobratymca­
mi, którzy i na przyszłość mogą liczyć na naszą 
pomoc- w walce o zachowanie swej nur tdowośoi.

Niezrozumialoin jes t to dla mnie -  i zdaje się. 
iż jest to symptomatem braku narodowego wyksztai

cenią — że pow lżane pismo niemieckie odmaw ia 
pobratymcom sympatyi diateno. że są oni demokra­
tami? Bez względu r.u to. że w' walce tej biorą 
udział członkowie wszystkich stronnictw, muszę wy­
znać. za  luijostatmejszy chiop niemiecki lub robotnik, 
ba. nawet najczerwieńszy demokrata, jest mi mil­
szym od najwyżej uradzonego hrabiego polskiego 
lub czeskiego k-Jęcia.

Niemcy żyjący w AuJryi  nie są przecież 
wartości drugorzędnej (ntiiulerwertliia), natomiast 
mogliby nam służyć za wzór w walce o naj­
wyższe dobra narodu.

Ani z tej ani 7. tam tej strony granicy nie 
myśli nikt rozumny o tm ekjyi.

Przeciwnie! Przyjaciele moi polityczni są za 
zachowaniem położenia obecnego, nieodzownego 
dla dalszego istnienia trójprzymierza. Nie żądamy 
bynajmniej od rządu aby mieszał się w te  sprawy, 
coby było tylko wtedy naturalnem. gdyby interesu 
poddanych Rzeszy niemieckiej teg o 1 wymagały

łnteresa te w najwyższym stopnńjfczostały jednak 
pokrzywdzone podczas niedawmej nocy św. B artło­
mieja w Pradze przez czeskie pospólstwo; do któ­
rego zaliczam także burmistrza Podlipnego.

Poseł Leon O z a r  1 i ń s k 1 wy wodził, że i on uważa 
za niewłaściwe mięszauie się w wewnęti zne sprawy 
kraju, który w wielu punktach mogły iimym duzyć 
za wzór — zwłaszcza co do równouprawnienia. 
W alka narodowościowa w Austryi nie została zaini- 
eyowana przez Polaków. Polacy zamieszkali w P ru­
sach byliby bardzo zadowoleni, gdyby mieli te prawa, 
jakie przysługują Polakom w Galicyi.

Po sześciogodzinnych obradach nad etatem od­
roczono rzecz ponownie do dnia dzisiejszego.

W iedeń, 16 grudnia. Wiener Ztg. og łasza: 
Hr. Wurmbrand został zwolniony z pełnienia obo­
wiązków nam iestnisa styryi. W jego miejsce miano­
wany hr. Attems.

Konstantynopol, 16 grudnia. Ambasady : ro­
syjska, francuska i włoska, poczyniły u Porty przed­
stawienia przeciw wyrokowi sądu tureckiego, który 
skazał na dożywotnie więzienie w twierdzy pewną 
Armenkę, dziewczynę 16-ietnią, przychwytana ubie­
głego lata  w ambasadzie włoskiej w chwili, kieai 
nadawała listy z pogróżkami, wystosowane przez ko­
mitet armeński.

Szef Albanii Riza-bey, od czasu swego przy­
jazdu do Konstantynopola, przebywa ciągie w Yildi a 
kiosku.

Minister marynarki trak tu je z tutejszymi nie­
mieckimi i francuskimi bankierami o zaciągnięcie po­
życzki bOO.OOO funtów tureckich celem reorganizacyi 
Towarzystwa żeglugi p. n. „Małisuse".

Konstantynopol. 16 grudnia. Sąd w Merei- 
nie, któremu powierzono przeprowadzenie dochodze­
nia z powodu skarg wniesionych przeciw Brazzafo- 
tiernu nie zawiadomiwszy delegata ambasady o po- 
wmdach, wydał nakaz uwięzienia Brazzatoiiego. De­
legat ambasady zaprotestował przeciw temu. Gdy br. 
Galicę przedstawił Porcie, że nakaz taki sprzeciwia 
się warunkom kapitulacyi, nakaz uwięzienia eolnięto.

G i e ł d a  z b o i o w a .
(Telegram Stówa Polskiego).

Wiedeń, 16 grudnia. Interes był wczoraj 
w pierwszej chwil1 całkiem spokojny pod wpływem 
zupełnie słabych notowrań zagranicznycu, w następ 
stwie przecież objawił się pewien popy! na pokryci i 
i usposobienie się wzmocniło tak  dalece, iż pszenica 
zytffcPa 4 centy na kursie, pozostałe zaś artykuły 
po 2 centy.

Sprzedawano; pszenicę na wiosnę po 11 69. 11 75 
kukurudzę na maj czerwiec po 5'66 do ó '68. Jnnycii 
obrotów nie biło . Notowano: żyto na wiosnę po 
8'75 do 8'77, owies na wiosnę po 6 7 3  i 6 '75. R ze­
pak na styczeń luty doznał jeunak pewnego osłabie­
nia w porównania z cenami dnia poprzedniego 1 no- 
tował 13'70 do 1880. Giełda zauiKnęla mocno: 
pszenica na wiosnę po 1 1 '77, ży to na wiosnę po 
8.76, kukurudza na maj czerwiec po 5‘6U

Tenaencya w spirytusie była znacznie słabsza. 
Za towar gotowy kontyngentowy piacono 18 J0. żą­
dano 18.60.

Depesze handlowe z 6 1 . bm.
Z targm pieniężnego.

W iedeń. Alpejskie Towarzystwo górnicze 128'75 
Węgierskie ikcye kredytowe 38T25 Akcye anglo-austry- 
ackle 160 76, Akcye banku Union 293’— . Akcye kolei poludnio 
wej 77'50. Losy tureckie 59'40. Akcye kolei państwowej 334 25 
Akcye kolei Lwowsko-Czern.owieckiej 2 9 8 — . 4-proeentowc 
galicyjskie obligacye propinacyjne z 1839 r. 97 60. Akcye tyto 
niowe 1 5 0 — . Węgierskie ob’igacye injbm nizaoyjnt 97'60 
Akcye kolei Łbental 2b0'— . Akcye banku dla krajów koronny .1 
218 '— 4-procentowa w ęgiersk- renta złota 121'60. Akcye 
bpnku związkowego 25350. W ęgierska renta papierowa 99 4 5  
Kredytow i ziemskie 444 '—. Kredyty 351 '—. Rimamurania 245' — 
Rubel papierowy 1'SŻ'SO. Usposobienie silne.

Budapeszt. Austr. kredyty 349'60, W ęg pożyczka pre­
m iow i 1 5 2 —, W ęg. bank kredytowy 38025 , Węg;. bank eskon 
tow y 247'75, W ęg. bank nypoteczny 273'75, WTęg. renta koro­
nowa 99 40, Rimamurania 247’50.

Berlin. Kredyty 2 i9 '1 0 , Staatsbahny 141’50, Lombard} 
S3-70, Austr, złota ren t- 102'60, Austr. sreom a renta —•—, Węg 
slota renta 102 40, Disconto Comandit 199'40, Laura 179 40, Bo- 
chumer 202:2V. Harpener 190'-^-, Kolej Ostprcussen 95'10, Kole 
llittcimeer 99 14. Kolej Weridional 136'0Q, Kolej Henry 111'90 
Rolna wioska 1 W , ''Południowa 33'SO, Mlawka — — , TurL 
M2 75, i-iosyjsk;-. banknoty 2iG'T5.
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tygodnik rolniczy
i go5E>oriarstwa krajowego.

Sprawy rolnicze przygotowane dla Stjmu.
(I.) Przez całe 6 lat utrzymywało się w W y­

dziale krajowym urządzenie zupełnie nieprawidłowe, 
że sprawy rolnicze były podzielone na dwa departa­
menty. W  jednym z nieb były sprawy szkół w Du- 
blanach i Czernichowie, oraz biuro melioracyjne — 
w drugim niższe szkoły rolnicze, szkoła lasowa, 
szkoła ogrodnicza, nauka wędrowna i wszelkie inne 
sprawy rolnicze. Każdy z tych dwóch departam en­
tów miał obok spraw rolniczych przydzielone sobie 
jeszcze liczne inne czynności. Kiedy w marcu roku 
1896 obecny m arszałek krajowy zaprowadzał nowy 
podział czynności- w W ydziale krajowym —  połączył 
wszystkie wyżej wymienione sprawy w jednym de­
partamencie, który tez oprócz tych czynności żudnemi 
innerni sprawami nie je s t już obarczony Osobny de­
partam ent rolniczy w7 W ydziale krajowym, odpowiada, 
zupełnie potrzebom kraju, który tak wybitnie rolni­
czą ma cechę a mimo to stoi jeszcze zawTsze na ni­
skim stopniu kultury gospodarczej i skutkiem tego 
wymaga bardzo ożywionej na tern polu ak c ji ze 
sironj’ władz publicznych. A nie ma tez żadnej wąt­
pliwości, że taka koncentracja tych spraw w jednem 
ręku, n* tok czynności tych tjlk o  pomyślny skutek 
wywrzeć może. ,

Wobec zbliżającej się sesyi sejmowej sądzimy, 
iż będzie rzeczą pożjteczną, jeżeli czj'teiników T y­
godnika rolniczego w naszem piśmie zapoznamy 
wcześnie ze sprawami z zakresu rolnictwa, oia Sej­
mu przjgutowanemi.

A naprzód dzielimy się z nimi milą wiado­
mością, ia  W ydział krajowy na ostatniej swej sesyi 
przyjął p r o j e k t y  u s t a w  k o m a s a c y j n j  cl i ,  uło­
żone w *mozumieniu z rządem i uchwalił przedłożyć 
je Sejmowi na tegorocznej sesji. Są to trzy  ustawy: 
jedna o właściwej kom asacji, druga o dzieleniu 
a względnie regulowaniu wspólnego posiadania i użyt- 
kowTania gruntów rolniczych, trzecia o oczyszczaniu 
lasów z enklaw leśnych. Projekty te w przyszłym 
tygodniu wyjdą z pod prasy i wtedy będzie czas 
pomówić o nich obszerniej.

Drugiem przedłożeniem, które nie będzie tylko 
zwykłem sprawozdaniem z czynności, ale zawiera 
także nowe wnioski —  je s t sprawa utworzenia s t a ­
ł e g o  f u n d u s z u  p o ż y c z k o w e g o  d l a  s p ó ł e k  
w o dn  j  ch.

Fundusz taki został już uchwałą Sejmu z 17. 
styczniu 1888 ustanowiony w kwocie nominalnej
700.000 zł. — i zaciągnięto na ten cel pożyczkę 
emisyjną po 4V2% . Progiam  tej operacji był taki, 
że fundusz ten, rozpoży czony między spółki wrodne, 
miał się sam umarzać ratalnymi zwrotami pożyczek, 
półkom uchwalonych. W  ten sposób kwoty ze

zwrotów pochodzące, nie mogły być dalej rozpoży- 
czone —  nie ty ł to więc fundusz stały, jak  np. prze­
mysłowy. Przy konw ersji pożyczek krajowych i ta  : 
pożjTczka została spłacona z funduszu krajowTego, 
który obecnie w myśl pierwotnego programu, odbiera 
kwroty ze zwrotów pochodza.ee. W stawiane corocznie 
w budżet dochodów, kwoty te idą na ogólne cele 
krajowe. Z pierwotnej zaś pożyczki 700.000 zł po­
zostało jeszcze do dyspozycji 90.795 zl. Ta suma 
jednak nie w ystarcza ani w małej części dla spółek, 
dla których już są sankeyonowane ustawy i rozpo­
częte roboty, ani dla tych, które już są przez Sejm 
uchwalone, choć jeszcze sankcyonowanyeli ustaw 
nie mają. ,

W ydział krajowy oblicza, że dla spółek tych 
potrzebne będą pożyczki w łącznej sumie 899.429 
zł. tak, że po potrąceniu kwoty, która jeszcze je s t 
do dyspozycyi, okazuje się brak 808.634 zł. Ażebj 
temu brakowi zaradzić, : projektuje \Yj dział krajowy 
u t w o r z e n i e  s t a ł e g o  f u n d u s z u  p o ż y c z k o -  
w e g o  d l a  s p ó ł e k  w o d n y c h ,  pizez wstawienie 
do budżetu krajowego po 50.000 zł. rocznie przez 
przeciąg 10 lat. W ydział krajowy w swoin sprawo­
zdaniu ui6 tai bynajmniej, ze „już w najbliższej przy­
szłości o k a z a ć  s i ę  m o ż e  p o t r z e b n ą  d a l e k o  
w i ę k s z a  s u m a ,  aniżeli roczna dotacja łącznie 
z możliwą sumą dyspozjeyjną z dawnego funduszu 
wy niesie, z u w a g i j  e d n a k n a  o b c i ą ż e n i e  f u n- * 
d u s z  u k r a j o w e g o  W jTdzial krajowy me może do­
radzać wjTższej sumj’ na roczną dotacyę, żądania zaś 
spółek w tym kierunku ograniczać będzie musiał do 
zasobów funduszu*4.

Z tego ustępu sprawozdania jaskrawo wycho­
dzi na jaw  cala n a s z a  f i n a n s o w a  mi  z e r y  a, 
o którei mówiliśmy przed dwoma dniami w artykule 
„Przed Sejmem". W ydział krajowy co do centa obli­
cza, że spółki będą potrzebowały 800.00U zł. — 
a projektuje utworzenie funduszu 500.000 zł. a więc 
o 3f'0.000 zl. mn i e j .  Przj*puszeza, że roczna ra ta
50.000 zl. nie wystarczy — a jednak nie ma odwagi 
wnosić o większą roczną dotacyę, coby już budżet 
krajowy popsuło! Zanim się tej mizeryi finansowej 
zaradzi muszą się interesowani rolnicy zadowolić 
Lem, co obecnie możliwe. W  znacznej części od nich 
zależy, żeby możliwem było w ięcej: Sejm je s t w swej 
większości ro ln iczy  — niech więc w in te re s ie  ro l ­
n ic tw a p rzy s tą p i  do wzm ocnienia finansowych pod­

staw samorządu. Tymczasem opiewa wniosek Wy- 
działu krajowego na utworzenie „stałego runduszu 
pożyczkowego dla powiatów, gmin i spółek wodnych, 
w kwocie 500.(X)0 zł.“ , który powstanie w sposób 
wyżej wskazany. Pożyczki z funduszu tego ns spłatę 
datków konkurencjjnych publicznych przedsiębiorstw 
me]ioracjTjnych, na 3%  z okresem amortyzacyjnym 
najdłużej na 30 lat.

Dalej przedkłada W ydział krajowy sprawozda­
nie w sprawie założenia szkoły sadowniczej w połu­
dniowo-wschodniej części kraju. Na skutek uchwały 
Sejm ania 6 lutego 1897 r. uznającej w zasadzie 
potrzebę założenia szkołjtysadowmiczej, wrzględnie sa- 
dow*niczo-wrarzj*wrnej w południowo-wschodniej części 
kraju, zwrócił się W ydział krajowy z zapytaniem 
do Wydziałów powiatowych w Zaleszczykach, Bor- 
szczowie, Śmatynie i Kosowie, o ile w* tamtejszych 
powiatach znajdują się sp rzjjające warunki do zało­
żenia takiej szkoły i czj* w razie, gdj by ona w je­
dnym z tjc h  powiatów miała powstać, gotoweby 
Lyly powiaty, gminy lub prywatne jednostki, ponieść 
pewne ofiary na rzecz projektowanego zakładu. 
W szystkie zapytane powiaty okazały się chętne dla 
myśli założenia szkoły sadowniczej, zwłaszcza, gdy jer 
to miało przj*jść do skutku wyłącznie kosztem fun­
duszu krajowego. "W szystkie powiaty wskazywraly na 
potrzebę takiej insty tucji u siebie, na korzystne wa­
runki i pomyślne skutki dla dobrobytu miejscowej 
ludności, wynikające z założenia szkoty ogrodniczej. 
Wydział powr. w Zaleszczykach by! najżywiej zain­
teresowany powstaniem szkoty; w tamtejszym po­
wiecie i okazał gotowość do znaczniej szych ofiar na 
wypadek jej założenia. Rada powiatowa zaleszczycka 
uchwaliła przyczjnić się w części do kosztów ewen­
tualnego założeni,i szkoły sadowmiczej w Zaleszczy­
kach, lun najbliższej okolicy miasta, kwotą 2500 zł., 
płatnych w pięciu rocznjeh ratach po 500 zł. Kada 
gminna zaleszczycka obowiązała się na ten sam cel 
ziożyć 500 zl płatne w pięciu ratach rocznych, a 
właściciel Zaleszczj*k, Seweryn hr. Brunicki oświad- 
czył Wydziałowi krajowemu, iż gotów byłby oddać 
grunt położony w S ta rjch  Zaleszczj*kach, z sadem 
i dwoma budynkami, przynoszący dochodu 450 zł., 
za 120 rocznie, na pewien przeciąg ezasu, ofiarując 
przytein i sw7ój obszerny ogród spacerowy, owocowy 
i cieplarnię do naukowego użjdku szkole.

Inne powiaty także przjjęly  pewne zobowiąza­
nie, w*szakże w mniejszych kwotach.

Wj*dział krajowy, jakkolw iek  liczne iuformacye 
wskazjwwały na Z a lesz cz jiu , jako na m iejscow ość  
najodpow iedniejszą do założenia  szk o ły  sadowniczej,
0 wyraźnym charakterze zakładu oddziaływującego 
na podniesienie kultury owoćowoj wśród mniejszych 
gospodarstw w  okolicj*, przed wyborem tej miejsco­
wości, wysłał do Z aleszczjk  kierownika szkoły ogro­
dniczej w Tarnowie p. Maciaszka, ażeby zbadał do­
kładnie warunki założenia szkoły sadowniczej w tern 
miejscu.

P. Maciaszek przedłożył Wydziałowi krajowemu 
szczegółowo sprawozdanie z następującym wynikiem 
swoich badań:

.1. Położenie Zaleszczj*k, klimat i gleba w ca­
łej okolicy, najzupełniej odpowiadają kulturze naj 
szlachetniejszych drzew i krzewów owocowych, na­
wet tych gatunków, które gdzieindziej w kraju nie 
tak  dobrze się udają.

2. B jioby zatem ze wszech miar wskazane 
dążjó do założenia szkoły sadowniczej w Zaleszczy­
kach z kierunkiem praktycznym.

3. P rzyszła szkoła zaleszczycka powinna mieć 
na celu: wykształcenie praktycznych wiejskich sa­
downików7. ucząc ich nietjikc hodowii i pielęgnowa­
nia, drzew owocowjch, ale zarazem przerabiania i 
zużytkowania owoców7 tj. suszenia, robienia powideł
1 win owocowych.

4. P rz j szkole należałoby założyć szkółkę drzew7 
i krzewów7 owocowjmh i wyhodowane drzewka po 
cenie kosztów odstępowmć okolicznym właścicielom 
mniejszych sadów, bj w ten sposób umożliwić łatwe 
i tanie nabjwyanie szlachetnych szczepów jak  naj­
szerszemu ogółowi.

I 5. Kurs powinien trwać co najwyżej dwa lata.
6. Oprócz uczniów7 stałych powinni korzystać 

ze szkoty i uczniowie dochodzący, a nawet byłoby 
wskazanem uiządzae przy niej kursa sadownicze.

Na podstawie tego sprawozdania i opinii spe- 
cyalnej konferencj, dla tej sprawy zw ołanej, oświad- 
cz ji się Wydział krajowy:

1) za wyborem miejsca pod szkołę w Zale­
szczykach,

2) za zakupnen: potrzebnego gruntu przez fun­
dusz krajowy7,

3) i za kierunkiem jak  najbardziej r praktycz­
nym w tej szkole. ■ ,

Za założeniem szkoły w Zaleszczykach prze­
mawiają liczne powodj. Nietylko bowiem najbardziej 
sprzyjające wTarunki klimatu i gleby tu taj się zua- 
cliodzą, ludność więcej jak gdzieindziej obeznana już 
z kulturą owocową, ale nadto, sam powiat zaleszczy- 
cki, już swojem geograficznem położeniem najbardziej 
nadający się do tego, aby ze szkoły w tym punkcie 
założonej korzystać mogło tych kilka sąsiednicn, 
otaczających go powiatów7, pod względem Klimatycz­
nym najbardziej do mego zbliżonych i rówmież jak  
on, odczuwających potrzebę podniesienia kultury 
owo-aowej przy pomocy specjuilnego zakładu.

Co do kierunku  ślzkoty, powinien on być j a k

r a j - b a r d z l e j  p r a k t y c z n y ,  jeżeli szkoła ma od­
powiedzieć głównemu swojemu celowi.

Intencjrą Sejmu było stworzyć odpowiedni za­
kład naukowj d l a  u ż y t k u  m n i e j s z e j  w ł a s n o ­
ś c i ,  w celu podniesienia kultury tego właśnie pro­
duktu ogrodniczego, którego rozwój byłby najbar­
dziej wskazanym dla wzrosty dobrobytu miejscowej 
ludności.

Szersze zaś warstwy ludności rolniczej w kraju 
naszym, a zwłaszcza w tej stronie, gdzie zakład ma 
powstać, tylko z takiej szkoły korzystacbj mogły, 
z której w przeciągu krótkiego czasu, z przystępnej 
nauki wynieść byłyby w stanie pewmą sumę prakty- 
cznj7ch wiadomości, potrzebnych im do lepszego ob 
chodzenia się z produktem, korzj7stnym dla nich i 
za stosowanym do miejscowych warunków gospo­
darskich.

W  toj stronie kraju  za produkt ogrodniczy 
wskazany nietylko klimatycznymi warunkami, ale 
obiecujący również niemałe korzyści dla ludności, 
uw alać należy kilka gatunków owoców. Hodowla 
drzew owocowych w wiejskim sadzie nie wymaga 
większego uzdolnienia, najgłówniejszych wiadomości 
w tym przedmiocie nabyć można w stosunkowo kró­
tkim przeciągu czasu, przy skromnym raw et zasobie 
nauk pomocniczych. "Wreszcie zbjTt  owoców jest ła ­
twiejszy, transport ich w dalsze -śtrony możebny.

Z tych powodów W ydział krajowy oświadcza 
się za założeniem s z k o ł y  w y ł ą c z n i e  s a d o ­
w n i c z e j .

Jednakże pożyteczna działalność projektowane­
go zakładu nie powinna się wyłącznie ograniczyć 
tjik o  do nauczania, przeciwnie, wpływ jego i oddzia- 
wanio powinny sięgać znacznie dalej po za granice 
ogrodu szkolnego i po za grono kilkunastu słucha­
czów. Nie należy bowiem zapominać, że w tym wy­
padku nie chodzi o wykształcenie kilku lub kilku­
nastu ogrodnikow, ale raczej o k r z e w i e n i e  k u l ­
t u r y  o w o c o w e j  w pewnej okolicy, o oddziatywa- 
nie na szerokie warstwy ludności. Nowa instytucya 
powinna być zatem i dobrą, praktyczną szkołą dla 
jednostek i r u c h l i w ą  s t a c y ą  s a d o w n i c z ą  d l a  
k i l k u  o ś c i e n n y c h  p o w i a t ó w ,  zkąd liczna war­
stwa drobnych właścicieli czerpaćby mogła zachętę, 
poradę i pomoc w sprawTach sadowniczych. Ż akłtd  
w te r  sposób zorganizowany mógłby się stać dopiero 
ogniskiem ruchu sadowniczego w okolicy posiadają­
cej warunki po temu. Na wychowankach szkoty, 
rozrzuconych po okolicznych wsiach, oprzećby się 
mogła łatwo skuteczna i wielostronniejsza już dzia­
łalność zakładu w tym kierunku, jaki uwydatnionj 
je s t w planie organizacyjnym. Dlatego też Wydział 
krajowy nowej insty tucji nadał charakter i nazwę 
nie szkoty7, ale Z a k ł a d u  s a d o w n i c z e g o ,  połą­
czonego z kursem zużytkowania owoców w Zale­
szczykach.

Dla tego Zakładu przedkłada też W j’dzial k ra­
jowy projekt statutu organizacjjnego w7raz z szcze­
gółowym planem naukowwm, a po obszernem rozwi­
nięciu projektu kończy następującymi wuiorkanu:
: 1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie

Wydziału krajow7ego o założeniu szkoły sadowniczej 
w południowo-wschodniej części kraju.

2) Sejm upoważnia 5Vydział krajowy do zało­
żenia Zakładu sadowniczego w Zaleszczykach ko­
sztem nieprzekraczającym 38.000 złr

3) Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu na rok 
1898 kredyt do wysokości 15.000 złr. na zakupno 
potrzebnego gruntu i przygotowanie matery-ałów do 
budowy Zakładu.

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, bj 
udał się do c. k. rządu celem uzj skania subwencyi 
państwowej na koszta założenia i utrzymania Zakła­
du saduwniczego w wysokości 50%  kosztów
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, Eozuiaitościf
— Szczepienie ochronne przeciw zara. 

zie bydlęcej Dr. Kohlstock, który przebywa obe ■ 
cnie w niemieckiej części południowo-zachodniej 
Afryki —  zajmując się tam  zwalczaniem zarązj by­
dlęcej —  zamierza już wkrótce powrócić do Europy, 
uważa bowiem misjTę swoją za ukończoną. Metoda 
jego polega na tem, że szczepi on zdrowe bj-dle na­
przód żółcią a w dziesięć ani później krwią chorego 
bydlęcia. Twierdzą że w ten sposób 80%  szcze­
pionych zwierząt niewątpliwie ochrania się od zarazj" 
U tych zwierząt, które szczepiono tylko żółcią, sku- 
teczność ochrony trw a tyłku dwa do czterech mie­
sięcy. ' •

Narzędzia rolnicze, wj7rabiane w rosyjskich 
fabrykach wr gubernii taurydzkiej i innjmli guberni­
ach południowych, znalazły ogromny popj't w Rumu- 
nn. BuUaryi i Serbii.

W ywóz owiec do Francyi W Tow. rol- 
niczem w Moskwie toczą się obecnie układy z przed­
stawicielem kupiectwa paryskiego p. Giliot em w spra­
wie wywozu do Francyi żywych owiec z R osji. Dzien­
niki rosjjskie utrzymują, iż do związku wywozowego 
przyłączyli się już hodowcy polscy pp. hr Czacki, 
Ostrowski, hr. Polotyłło i Radziszewski, którzy 
otworzyć mają drugą obok moskiewskiej spółkę wy­
wozową. Ta spółka będzie eksportowała owce z Kró­
lestwa i Ukrainy.
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